
Egzystencjalizm po japońsku 
• Yukio Mishlma: "Wachlarz", .,Jesteł piękna" l "Adamaszkowy 
+ bębenek". Trzy sztuk! jednoaktowe. Autoryzowany przekład z an­
• gielskiego Anny Gost)'ńsklej. Reżyseria l opracowanie dramatur­
+ giezne: Tadeusz ł-omnicki. Muzyka: Zbigniew Turski. Scenografia: 
• Julian Pałka. Prapremiera polska Aa scenie Teatru Współczesnego 
• przy ul. Czackiego. · 

ucharakterY'!<OWała llłę ,.Ba Japon­
kę", a jednak od pierwszej do 
ostatniej chwili spektaklu kazała 
nam wierzyć, że jest w tym wcie­
leniu Japonką. Taka jest przemoż· 
na siła jej sugestii. Jak to zrobiła? 
Jednym gestem, jednym ruchem, 

Pełne inwencji k~erownietwo l W:tt:e jeden s najwainiejszych ~~~.e ~~~~~!t~m:Vło~~~;Y m~i: at~~j 
literackie Teatru Współczeshe- efektów sztuki. Ponadto zaś wcale egzotyczny, ale w jakimś 

go nie poskąpilo wysiłków, by Yukio Mishima usiłuje przysto- ~!~z;g~;~J P~;~f~~~:~it!~~:t~i~!f. 
zapoznać nas tym razem z tak l sować stare, sztuki j~oilski~ 9~ 1 nawet jej śpiewna intonacja gło­
bardzo odległą dramaturgią ja- współczesnej mody literackieJ l su .. ~brzmiała n :1gle w teJ sztuce 
pońską. Może się też poszczycić kończy. je wszystki~ ~agicznie, zupełnie naturalnie. Może tak wla­
wprowadzeniem na polską sce- w SOSie egzystencJalistycznym. śnie mówią Japonki. Nie tylko zrt;-

sztą mówiła jak JaponkL WyĄ;.tje 
nę utworów tej dalekiej, egzo- Te wszystkie zabiegi utrudnia- mi się, że potrafiła także milcseć, 
tycznej dla nas lite·ratury. Się- ją polskiemu widzowi kontakt jak oue. 

' t t k' j d kt . ' k' . ' d któ k ' TADEUSZ ŁOMNJCJ{J przyjął w 
gmę o po sz u l e noa owe z Japons mu Je noa w amJ, swej grze inną zasadę. Był właści-
współczesnego pisarza japoń- które i tak są dla nas bardzo wie tak europejski, że mógł zagrać 
skiego, Yukio Mishima. odległe. swoje role w sztukach napisanych 

• Czy prz:egstawie!l'lif) zdołało je przez autora angielskiego, amery-
Jax wypadla ~onfr~ntacja? nam przybliżyć samą realizacją katiskiego, czy polsldego. w pier-

t h t k l k dzem wszych dwóch jednoaktówkach mial 
yc . sz u z po s lm ':"'1 , · sceniczną utworów? Trudno mi akcenty przypominające jego świet-

Chyoa ntez_byt pomyślltlle. Za- ocenić sam przekład, gdyż nie ną l'olę w "opowiadaniu o zoo" 
pe~e Z.l13J~ą one swych zw~- znam oryginałów, ale sądzę, że Albee'ego. w trzeciej ("Adamaszko· 
len. n.1ków w~ród .subte. lny ch m t.- tłumaczeni· e utworów J. apoń- wy bębenek") miał swą wielką po-

k pisową rolę, jako stary woźny Iwa-
ło~mkó'!r japonskieJ poety l, skich z języka angielskiego nie kichi, zakochany beznadziejnie w 
jeJ pE:stelow~go rysun~u pos~a- jest najlepszą drogą do polskie- pani Tsukioka. Był wzruszający i 
Cl• 1 poetyckich nastrOJÓW N1e- "d G' · t _ wyglądał tak, jakby przed chwila 

· go Wl za. nue zawsze na . a wyszedł z Ministerstwa Górnictwa 
stety nie należę do nich. Sztu- kich okrężnych traktach Wlele 1uzy Iiruczej ulicy. Swojski, nasz 
ki Yukio Mishimy wydają mi uroków języka i poezji, która miły _staruszek •. 
się r.h ty.Lko bardzo odległe od odgrywa przecież w tych deli- I .Jnm aktorzy . n1~wiele wnieśli do 

ł k j lit k ' · • . tego przedstaw1ema: MARTA LI-
naszeJ on wen c i era c JeJ 1 katnych sztukach tak duzą ro- . PINSKA wdzięk, BARBARA DRA-
teatralnej. sztuczne i upozowa- lę. Tadeusz Łomnicki (reżyser 1 PI~SKA ~ TADEUSZ SUROW"! do· 
ne, lecz mają jeszcze kilka do- przedstawienia) nie próbował . sw1adczeme rzetelnego rzern10sła, 
datkowych wad, utrudniających 1. . ć wnn.trznymi DAMIAN DAMIĘCfU autentyc-~ną 

o sn1ewa nas ze " . młodość. 
naszemu widzowi ich odbiór. Po efektami japońskiej egzotykJ. 
pierwsze, są podwójnie wyob- zaznaczył miejsce akcji bardzo 
cowane, więc jeszcze tr,udniej- delikatnymi aluzjami w ruchu 
sze do zrozumienia, niż klasy- i geście aktorów. Podobnie po­
czne dzieła literatury japoń- stąpił scenograf spektaklu, Ju­
skiej. Yu!do Mishlma posłużył ll~~;n Pałka, nawiązując taktow-
.się w nich bowiem starymi nie do japońskiej grafiki i efek­
schematam! fabularnymi dra- tów kolorystycznych, zarówno 
maturgil "No", ,wypełniając je w dekoracjach, jaik i w kostiu­
postaciami ze współczesnego mach. 
świata. W Japonii mogło to być 
ciekawe. Tam widz zna prze­
cież klasyczne dzieła swej lite­
ratury narodowej i rozumie 
wszystkie aluzje, jak my, oglą­
dajac współczesną wersję "An­
tyg;ny" czv innych mitów 
grecki ch. U nas ten. ~unkt . z~­
czepienia nie istmeJe. Gm1e 

Cza; jut wracać z Japonii do 
Polski. Mała scena Teatru 
Współczesnego przy ul. Cza. 
okiego daje duże pole do po­
pisu wybitnym aktorom l tym 
tłumaczyć można jej repertuar. 
Ale ceniąc tak wysoko linię re­
pertuarową teatru Axera, wo­
lelibyśmy, by i tam obowiązy­
wały surowe kryteria wyboru 

IRENA EICBLEROWN'A stworzyła . • i i kł d t 
znowu w tym spektaklu pl'zernyś.Ia· sztuk 1 logik ch ~ a ?• au e!l-
ne do końca kreacje, czarując. Jak j tyczne wyroagama hterack1e, 
zawsze, swym niezwykłym głose~ jakie ;orzyświecają zawsze jegc 
całą widownię •. sł.uchając jej mo~-~ kieroWnictwu przy ustalaniu 
na było zapomn1ec o tekście Yukto 
Mi<~hima. Nie grała ona przeciw repertuaru przy ul. Mokotow· 
niemu, lecz poza uim .. Tekst był tu skiej, 
zupeł!'ie nieważny. l'!le miała oc~u ROMAN SZYDLOWSKI 
bardzieJ skośnych, n1z zwyl<le. N1e 


